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JVad n a t u r ą  i d e a l n ą  , pod względem wystawiania, - 
branych zniey wzorów , w dziełach nauk i sztuk 
pięknych.

Łargięjr  hic campos  ae t he r  et  l umi ne  ves t i t  

P u r p u i e o ;  aoleimjue suum,  sua  s idera noruat* 

Virg» Aeneld.

J ^ t o k o l w i e k , maiąc serce szlachetnie u- 
kształcone , zna prawdziwą swą godność, i 
czuie co to iest bydź człowiekiem, w ca- 
łem znaczeniu tego wyrazu; taki, we wszy­
stkich swych chęciach, we wszystkich usi­
łowaniach i dziełach, okazuie, źe iest two­
rem  wyższym nad to wszystko co go otacza. 
Granice natury  zdaią się nie bydź granica­
mi poięcia iego; dusza iego zasięgać się zda- 
ie za te  nieba, i za te światy, których na­
w e t  oko niedostrzeże. Rozum nie przesta­
je na świadectwie zmysłów; wiedziony 
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żenią tey  idealney na tu ry  lub idealnego 
■\vzoru ; czyli ono wlane iest w iego duszę 
i rozwiia się wraz z innemi władzami, czy- 

'  li prowadzi nas do niego rozwaga upowsze­
chnianie poręcia nasze, tudzież imaginacya, 
k tó ra  ie rozmaicie składa, łączy łub dzieli, 
wchodzić w rozwiązanie tego badania nie- 
mamy zamiaru. Jest iednak rzeczą nieza­
wodną, źe bez podniesienia się do tych wy­
obrażeń umysłowych,  gieniusz nic utwo­
rzyć nie zdoła , coby na sobie nosiło pią- 
tno iakieyś wyższey siły i zasługiwało na 
podziwienie wieków. Fidyasz o k tórym 
mówiono, źe bogowie kierowali iego dłótem, 
robhąc swóy posąg Jowisza olimpiyskiegp, 
byłźeby mógł nadadź tem u dziełu ten wy­
raz  b ó z tw a , tę powagę , tę wspaniałość i 
wielkość, która same błędy bałwochwalstwa 
usprawiedliwiać się zdaie, gdyby myśl ie­
go nie była podniesiona do wyobrażeń ide~ 
alney  natury? Gdzie w widzialnym swiecie 
mógłby znaleść wzór tych czystych pro- 
porcy i ,  tych bozkich rysów, k tóre  zimnym 
głazom zdawały się nadawać iakąś wyższą 
duszę , i zamieniać w iesteswa nieśmiertel­
n e ?  Rozważał zapewne wizerunek idealny , 
k tó ry  miał by t  w umyśle iego tylko. Gdy 
Homer układał osnowę swoiey nieśmiertel- 
ney  I l iady ,  gdzie mógł znałeść w naturze 
Wzór sprawy taką iedność maiącey , gdzie- 
by charaktery  tak  były rozróżnione, a ka-



—  5 8 1 —

żdy iednak miał  właściwą i wyraźną cechę, 
gdzieby ty le  osob'riic niedziałało i nic nie m ó­
wiło, coby nie było stosownem do rzeczy,  

\ gdzieby żaden obcy in teres  nie p rzerw a ł  w'ą- 
t ku akcyi celnieyszey, i gdzieby ty le  różnoro­
dnych części składało całość, k tóra  się ła two 
umysłem ogarnąć może? W  świecie zwyczay-  
nyru t r a f  ślepy miesza rzeczy ludzkie, wszy­
stko podlega wpływowi iego; zapatru iąc  się 
na zdarzenia  szczególne widzimy tylko czę­
ści iedney wielkiey sp raw y ;  widzimy, ieśli 
tego porównania  użyć można , poiedyńcze 
sceny wielkiego d ra m a tu  na tu ry .  Złączyć 
ie i powiązać, i w iedney całości wystawić 
iest dziełem imaginacyi i gicniuszu , k tó re  
tego wypełnić nie zdołaią bez podniesienia 
się do wyobrażeń  idea lnej doskonałości. 
Wszczególnych nawet  obrazach, sztuka b y ­
łaby  bardzo ograniczoną gdyby na skrzy­
dłach imaginacyi nic unosiła się nad ziemię. 
H om er  chce odmalować powaby W e n e r y  i 
dzielność iey piękności. Myśl iego szuka 
i nieznayduie na ziemi wzoru. W enus  
powinna mieć cóś wyższego i doskonalsze­
go niż inne niewiasty. Malować rysy  iey  
t w a r z y , iey  wdzięki i miłosny uśmiech, 
byłoby to zniżyć ią jdo rzędu  ziemianek.  
Cóż czyni au to r  iey bozką taśmę i
przez  tę  allegoryą maluiąc iey  ponęty,  przy-, 
wiązuie do niey  siłę iakąś nadprzyrodzoną 
i  wyższą nad śmier telnych.
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W  m m  zamknięte powaby w szystkie, wszystkie
wdzięki,

M iłość, żądza kochanków, rozmowy iięk i,
Słodkie głosy, wyrazy skrycie uymuiące,
Serca, tkłiwey się nawet czułości strzegące:
Takim iest ten pas drogi; w nim się wszystko mieści* 
I co umysł zachwyca i co serce pieści.

Gdzie Homer ieźeli nie w wyobrażeniu  
idea lnej n a tu ry  mógł napaść na tę myśl 
przedziwną odmalowania próśb pod posta­
cią bogiń obiegaiąeych ziemię i leczących 
rany od krzywdy zadane ?

W szakże prośby Jowisza wielkiego są plemie, 
Ułomne słabą nogą wędruią przez ziemie,
Z  czołem ztnarszczkąpokrytem, ze śpuśzczonem okiem, 
Idą ciągle za krzywdą, ona silnym krokiem, 
Poprzedza ie, iszkódy między ludźmi s\eiet 
Próśb ręka na iey rany słodki balsam leie,
Gdy się zbliżą do kogo. a on ich usłucha,
N a iego ślub chętnego nadstawuią ucha,
K to  upornie odrzuca, idą oyca żebrać,
By słusznych kar od krzywdy  nie chybił odebrać.

Gdy W irgiliusz opisuiąc zniszczenie 
Troi okazuie czytelnikowi bogów sprzysię- 
głych i dokonywaiących tego miasta, obraz 
ten wzięty z natury idealnej  ma iakąś w y­
soką piękność., która nas zachwyca. W e­
nus mówi do Eneasza. . . .
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N ie H elenę o z g u b ę  waszych w in ić progów,
N ie w ystępek  Parysa: bogów zem sta, bogów; 
W y w ra ca  m ory T roi i w perzynie grzebie:
Spóyrzyy, bo m głę w ilgotną co otacza ciebie 
I snuiac sic przy oczach wzrók ludzki zacienia, 
Zdeym ę: T y  m atki tw oiey  spełn iy napomnienia, 
G d z i e  skały ze skal, z m urów w yruszone mury, 
Gdzie pom ieszane prochów  d}'m zatacza chm ury,
Tu Neptun w ieczne w ali tróyzębem  pokłady,
I cale m iasto z silney w yw raca posady,
Tam bramy scęyskie trzym a Juno zapalczywa,
I G reków przepasana żelazem  przyzyw a;
W y ź c y  Pallas osiadła w ie ż ę , spóyrzyi okiem, 
W strzęsa iąca  Gorgoną, iskrząca obłokiem ,
Sam Jowisz now e siły  tchnie w dańayskie m eże,
Sam Bogów  na troiańskie póbudza oręże,

Rozbieraiąc dzieła naysławnieyszych  
F o etó w , Mówców, Malarzów, Rzeźbiarzów  
napadlibyśmy na mnóstwo przykładów, któ-  
reby nam okazały, iż nic niema wysokie­
go i prawdziwie pięknego w sztuce , coby 
niebyło wzięte ze wzoru idea lne j natury. 
Ale ta idealnosć nietylko może bydź udzia­
łem płodów sztuk i, lecz nawet dzieł samey  
natury. Piękna twarz ożywiona czułą i 
czynną duszą, z którey rysów poruszeń i 
błyszczącego wzoru , rozum i czucie prze­
mawia , nie iestźe idealną ? toiest niepod- 
nosiż myśli patrzącego do wyobrażenia na- 

' tury , doskonalszey i wyższey ? a widok
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piękney okolicy, gdzie się na tura  w całey 
swoiey okazałości i bogactwie wydaie, nie za- 
cłiwycaź równie naszey irnaginacyi iak 
Apollo Belwederu , albo twarz Matki Boz- 
kiey, Rafaela? Przedmioty więc natury ma­
ją idcalnosc., to iest wzbudzać w nas mogą 
uczucie myśli i wyobrażeń idealnych, o- 
wszem to uczucie służyć ina za grunt wyobra­
żeniom idealnym sztuki. Kie wszystkie ie- 
dnak dzieła iey są w równym stopniu ideal­
ne. N atura  zw ycza jna  i natura idealna, 
mogą bydź uważane iako dwie ostateczno­
ści pomiędzy któremi iest niezliczona moc 
p un k tó w ,  a dzieła sztuki raz do iedney, 
drugi raz do d rug iey , zbłiżaią się granicy. 
Piękność może się znaydować w równey 
odległości od tych obudwoch końców, iak. 
naywiększa liczba obrazów Hom era ,  W i r ­
giliusza i Miltona. Prawdziwa zaś idealność 
iest tylko czystem poięciem: iest żrzódletn 
%vszelkiey piękności, wzorem umyslowey do­
skonałości, którego żadne dzieło sztuki lub 
na tu ry  nie może bydź obrazem dokłanym. 
Śmiertelnym zbliżać się do niego tylko do­
zwolono, ale też twierdzić można , iż bez 
rozważania takiego Avzoru, nic wielkiego i 
szlachetnego w sztuce utworzyć niepodo­
bna. Gieniusz do przybytku tego wieczne­
go w izerunku piękności, zaprowadzony by­
wa, za przewodnictwem irnaginacyi; otwie­
r a  ona tę świątynią , daie oglądać wieczne
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i doskonałe r y s y , - ale człowiek w grubości 
swych  zmysłów i na rzędz i  , znayduie  z a w a ­
dę , do dokładnego naś ladowania  tego  wi­
z e r u n k u  nayw yższey  piękności.

P i ę k n e  nau k i  i sz tuk i  s tw arza ią  dla  
człowieka  now y  p o rząd ek  uczuć i w y o b r a ­
żeń  , i n ie iąko  świa t  nowy. W s z y s tk o  na  
ty rn  św.iecie powinno  bydź oczarow ane  u r o ­
k ie m  przy jem nośc i  , i p o w a b u  , wszystko  
w p r o w a d z a ć  nas w  z ac h w y c e n ie ,  podaw ać  
duszy naszey  m a t e r y ą  do u w a g ,  a se rcu  do 
wzruszen ia .  Lecz  w  t y m  no w y m  rzeczy  p o ­
r z ą d k u  wszystko  ies t  naś ladowaniem  ztriy- 
s łowem,  wszys tko  więc zależy od om am ie­
n ia  (il lusio): to i e s t ,  od tak iego  sposobu 
w y s t a w ie n ia  rzeczy, aby  się zu p e łn ie  w o- 
czach  naszych u k r y ł a  usilność sztuki,  i a b y  
n a m  się w y d a w a ł o , iż t e  w rażen ia  od r z e ­
czywis tych  o d b ie r a m y  p rz e d m io tó w .  O m a­
m ien ie  iest  to  wysoki s top ień  doskonałości ,  
do  k tó re g o  zmierza ią  p iękne  n a u k i  i sztuki.

jNaysławnieysi w s ta rożytnośc i s z tuk ­
m is t rze  po d  iego sąd podawal i  dzie ła  swo- 
ie. Z n a io m y  iest  spór P a r r az iu sza  i Z e u -  
xysa  , w k t ó r y m  wyższy s top ień  omarn ie - 
n ia  da ł  w y g ra n ą  i p ie rw szeń s tw o :  a m i to ­
logiczne podan ie  o P igmalionie  , zdaie  się 
by d ź  a l legoryą  okazuiącą na  czem  zależy 
doskonałość w  sztuce.  Gdy czyta iąc  opisy  
b i t e w  H o m e r a  zdaie  się n am  , iż w id z im y  
zamięszanie i trw ogę, ruch i ścieranie się
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zbroynych zas tępów, że słyszymy wrzawę 
ludzi, krzyki i jęczenia ranionych i umiera­
jących ■ kiedy w czwartey xiędze Ęneidy 
dzielimy z Dydoną iey miłość , iey niespo- 
koyność i rozpacz, kiedy w Horacyuszach 
Kornela  , ten sławny wyraz starego Hora­
cego. ,, Q u'll rnuriit “ wyciska na słucha­
czach jednomyślny i mimowolny okrzyk 
podziwienia ; kiedy głębokie uciszenie ty ­
siącznych widzów słuchających lfigienii | 
l e d r y , Zairy lub Alzyry,  przerywaną tyl­
ko czasem łkania i przytłumione westchnie­
nia : kiedy w iednym mieyscu kazania Mas- 
syliona przejęci religiyną trwogą słucha­
cze, padaią wszyscy na kolana: oto są sku­
tki omamienia y oto naywyższy stopień do- 
skonałosci sztuki. Jakimźe sposobem tak  
wielkie omamienie uskutecznione bydź ino- 
ze ■ Jak sztuka która w swoich naśladowa- 
niach używa często znaków dowolnych czy­
li a rb i t ra lnych,  może przez swoie zmyśle­
nia sprawić tak mocne omamienie? łlzecz 
oczywista , że tego inaczey dokazazać nie- 
inoże , tylko nadając swym dziełom tc ce- 
c h y , które swoim nadaie na tura  -y i cho­
ciaż w idealnych swoich uniesieniach sztu­
ka wykraczać zdaie się za granicę natury, 
iednak iey dzieła powinny bydź wsparte, 
na wńecznych i nieodmiennych prawdach 
fizycznego i moralnego porządku. T y m  
sposobem ułożone dzieło, chociaż pra\vdzir
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wego śwoiego wzoru mieć nie będzie w na­
turze  , przez z w i ą z e k  i ułożenie swych czę­
ści bodzie iey wiernem naśladowaniem, to- 
iest będzie miało n a jw yższą  zmysłową do­
skonałość , która iest śrzodkiem i sposobem 
i e d y n y m  w naukach i sztukach pięknych 
do sprawienia naydoskonalszego omamie­
nia.

W samey rzeczy iakiegoź sposobu uży­
wa Poeta  i Mówca do uczynienia tych mo­
cnych wrażeń ,  których nigdy proste w y ­
stawienie rzeczy sprawić niezdoła? oto sta- 
raią się zgłębi serca ludzkiego dobydź nay- 
mocnieyszych .wyrazów namiętności, stara­
ją się rzecz swoię w naytkliwszym wystawić 
widoku, mówić do rozumu, do serca ,  do 
imaginacyi , nadadź rzeczom ciało i ko­
lory , słowem przedmiot swóy odmalować 
w naydoskonalszem zm ysłowem  wystawie­
niu. „Dydo w rospaczy po odiezdzie Enea­
sza odięła sobie życie “ wyraz ten iest do­
statecznym dla rozumu, który niczego wię- 
cey nie żąda. Ale Poeta na tern nie prze-  
sta ie ,  chce ażeby czyt-aiący miał przed o- 
czyma stan op iekany , tey nieszczęśliwcy 
królowey, aby drżał patrząc na wrzuszenia 
iey tw a rzy ,  widział iey zakrwawione oczy, 
i zsiniałe plamy na drżących licach-

Okropnein przedsięwzięciem zdziczała Dydona- 
Krwawym powłócząc wzrokiem i sine znamiona,
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Na drżących raaiąc licach, bliską śmiercią blada, 
W ew ątrz domu szalona spiesznym krokiem wpada. 
W stępnie na wierzch stosu, i tam nieszczęśliwa 
Nie na to przeznaczony miecz z pochew dobywa,

Poeta dopełnia tego strasznego obrazu, 
śmierci D yd on y , gdy w dalszym ciągu u- 
mieściwszy ostatnie słowa tey  nieszczęśli­
w cy  przydaie:

Rzekła w tych słowach widzą przytomni i i padła, 
K rwią ręce zabroczone miecz kurzy się zlany , 
Załobnemi krzykami brzmią wysokie ściany,
Rozlega się wieść smutna po wzruszonym mieście,
Po domach żale, płacze, kwilenia niewieście,
Powietrze napełnione przeciągłemi jęki;
W łaśnie iak gdyby padał z nieprzyjaciół ręki 
Kartagi łub dawnego Tyru mur zdobyty,
A i ludzkie i bozkie zaiął pożar szczyty.

• Obraz tym sposobem wystawiony, zbli­
ża się do naywyźszey zm ysłow ej doskona­
łości, to iest: nietyłko przedstawia się zmy­
słom iak gdyby był przytomny, ale wię- 
cey nawet sprawuie wzruszenia niź rzeczy­
wisty , bo łączy się z nim miłe uczucie czy­
li smak, który mamy w naśladowaniu, i 
powiększony iest teini wszystkiemi okoli­
cznościami , któremi go imaginacya Poety  
ozdobić mogła.

W enus^w  lesie libiyskim ukazuie się

N
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E ne aszow i : P o e ta  stawi ią przed oczy
nasze.
L e k k i  łu k  zaw iesiła  n a  bo rk ach  łow czyni,
W i a t r  unosi iey  w łosy , nagie iey kolana,
A  poła d łu g ie j  szaty w ęzłem  przew iązana.

Z podobną usilnośeią Wirgil iusz maluie  
K a m i l l ę , gdy ta  wychodzi do bitwy.
l a k  kró lew ska  p u rp u ra  ba rk i  iey zaszczyca, 
l a k  d ługie  w łosy spina złocista iglica, 
lak o  liceyski niesie saydak zdobny zło tem ,
1 m ir t  pas tersk i o s t ry m  nasrożony gro tem .

Lecz nietylko w poezyi,  ale i we wszy­
stkich rodzaiach wymowy nie wiązaney, 
naydoskonalsi  pisarze staraią się tak  dobitne  
i uderzaiące wystawiać obrazy rzeczy’, t a k  
żywe nadać wyrazom farby  aby zachwy­
cony czytelnik, zdawał  się widzieć p rzed ­
miot,  lub słyszeć to co przez zmyśl słuchu 
poymować zwykliśmy. l a i e s t  zasada na-  
s tępney uwagi Kw in ty l iana  ,, Powiedzieć 
„ p o p r o s t u , źe miasto sz tu rm em  wzięte 
„ było, iest  to zamknąć w tem  słowie wszy- 
„ stko co do takiego losu iest przy wiąza- 
„ nem : ale to k ró tk ie  oznaymienie , nie 
„ czyni mocnego wrażenia . Lecz gdy roz- 
„ winiemy to wszystko, co w tem  ied n em  
„ zdaniu zaw ar łem  było, naówczas widzieć 
„ się dadzą płomienie  poźeraiące mieszka-  
w nia ludzi ,  i świątynie bogów,  us łyszymy
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„ łoskot walących się g m a c h ó w ,  i pomie-  
„ szaną w rzaw ę rozmai tych  krzyków i ię- 
„ k ó w ; pa t rzeć  będziemy na przestrach 
„ ucieka i ących, na boleść i rozpacz innych, 
„ k tó rzy  ściskaią m a r tw e  ciała przyiaciół 
„ i k rew nych  ; plączące kobiety  i dzieci, 
„ narzekaiących s tarców , iż dożyli tey  fa- 
„ ta lney  godziny. P rzydaym yź  do tego rze- 
„ czy ś w i ę t e , i świeckie na łup oddane,  
„ żołnierstwo z pośpiechem unoszące zdo- 
„ bycz, aby po inną ieszcze powrócić mo- 
„ gło , skrępowanych  niewolników , k tó rzy  
„ idą przed zwycięzcami! swoimi , m a tkę  
„ walczącą zapalczywie o dziecko,  k tóre  
„ iey  z rąk  w y d ż ie r a ią ; samych zwycięz- 
„ ców morduiących się w z a iem n ie , kiedy 
„ się o, podział zdobyczy pogodzić nie mo- 
„ gą. Chociaż to wszystko zawiera  się w wy- 
„ obrażeniu  sz tu rm em  wziętego miasta,  ie- 
„ dnakże nie iest  to iedno zamknąć wszy- 
„ stko w  iednem s łow ie ,  co odmalować 
„ rzecz we wszystkich szczegulach. “

T o  zdanie sławnego w starożytności 
k ry ty k a ,  służy do poparc ia .m niem ania  na­
szego. W idz im y że P o e z y a , W y m o w a  i 
wszystkie p iękne sztuki,  biorąc wzory z na­
tu r y  idea lnej  usiluią sprawić  iak nayw ię­
ksze o m a m ie n ie ; tego zaś dostąpić niepo- 
trafią  ieźeli  dziełom swoim nienadadzą wy­
sokiego stopnia  zmysłowey doskonałości , i 
swoich wynalazków niewystawią w ta k im



ob raz ie  , k t ó r y b y  zdaiąc się podpadać  pod 
z m y s ły ,  mocno obudza ł  i z a t r u d n ia ł  im a-  
ginacyą.

H I S T  O R Y A

Z a k o n n i c y  B e a t r y x  ,  p r z e ł o ż o n e *  k l a s z t o r u  

S, M a r y i .

U  tęp Z powieści b r  a c : a A n g l i c y  i t. d.

(Obucz T fgod . TJ Heń. N . i4o sir. 545).

W k i lka  dni po tem  o d e b ra łam  lis t  od b r a ­
t a  mego  w k t ó r y m  się znaydow ał  d rug i  
od F e r n a d a .  W  obu na łgoną byłam, aże­
b y m  się podda ła  woli oyca moiego. Z a p e ­
wnia l i  mię  iż n iebyło  źadney  nadzie i  aże­
b y  X iąże  swoie p rzeds ięwzięc ie  odmienił .  
F e r n a n d o  gorzko  w yrzuca ł  sobie iż stał się 
p rz y c z y n ą  nieszczęść i rozróżnienia  iakie  m o ­
gą w yn ik n ąć  w moiey  familii. N iew iedz ia -  
ł a m  coimain z sobą uczynić passowalam się 
z w łasnem i  uczuc iam i  i by łam  pogrążoną 
w  żalu gdy tym czasem  szanowny oyciec  
B e n e d y k t  p rzyszed ł  do mnie .  „ M o ie  dzie­
cię r z e k ł  m i  z dobrocią ,  w t e y  chwili  cięż- 
k ie y  dla c iebie ,  p rzyszed łem  cię pocieszyć,  
i n a p ro w ad z ić  na  drogę,  u Usiadł p r z y  m nie ,  
czynił  mi ro z m a i t e  p y t a n i a  i wszedł w pay-  
d robn ieysze  szczegóły sm u tn eg o  moiego



s tanu  nagania ł  gwałtowność moiego oyca, 
lecz razem  przek ładał  iź idąc za moią u- 
łomną chęcią i namiętnością  sprawić mogę 
naywiększe nieszczęście w moiey familii? 
rozróżniaiąc  b r a t a  mego z oycem, i ściąga­
jąc na moie głowę złorzeczenia  oycowski®. 
Z a k ry łam  tw arz  rękam i  i gorzko p ł a k a ł a m .  
A razem  błagałam go ,  ażeby użyć chiał 
p rzed  oycem  moim, caley swoiey wymowy 
i  zaufania dla oddalenia tego niesczęśliwe- 
go zamęścia.

„ T o  iest rzecz niepodobna “ odpowie­
dział,  nadarem nie  wszelkich używałam spo­
sobów. „ Córko rnoia powierzę  ci iedną 
przeraża jącą  ta iem nicę : , ,  dodał z cicha. 
P rzez  tw óy  opor sarnego F e rn an d a  wyda­
jesz na ołiarę.  Są iuż poczynione przygo­
tow ania ,  i będzie w kró tce  wzięty i osadzony 
do fortecy w Kalabry i .  Z a  pomocą złota 
wszystkiego dokazać można. leżel i  dłużmy 
się opierać  będ z ie sz , F e rn an d o  zostaniu 
zgubiony ,  i sama n a w e t  będziesz zamknię- 
t ą  nazawsze w klasztorze naysroższey regu­
ły. Zas tanów się córko moia, źe w zm ar tw ie ­
n iu  k tó re  na cię Bóg nasyła , możesz też 
znaleść nieiaką ulgę. Margrabia  d e  Luequ.eS  
przeznaczony  ci za małżonka, iest  człowiek 
p r a w y ,  uczciwy i p rży iem nego  charak te ru '  
t ru d n o  iest Znaleść innego , k tó ryby  baf- 
dziey zasługiwał na  W P a n n y  szacunek i przy- 
w ią z a n ie , p rze to  m n iem am  bydź r z e c H
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nie podobną ażebyś w ciągu pożycia  n iena-  
b r a ł a  do niego skłonności. “

N iebezp ieczeńs tw o  w iakie  mógł popaść  
F e r n a n d o ,  tak  mocny w umyśle  m oim  uczy­
niło p r z e s t r a c h ;  r a d y  oyca B en e d y k ta  zda­
ły  sie mi bydź t a k  w a ż n e m i , źe wreście  
zgodzić Się p o t rzeb a  było.  Skoro mu o- 
świadczyłam moie przedsięwzięc ie ,  p o c h w a  
lił je z unies ien iem radośnem ,  i pobiegł n a ­
tych m ias t  uwiadomić  o tern oyca moiego, 
k t ó r y  w chwilę  przyszedł,  nieszczędzil m i  
s w o i c h  p ie szczo t ,  mówił  iż nie będę żało­
w ała  m ego  posłuszeństwa; i zostawił  do m e ­
go sza łunku  wszystk ie  swoie skarby .  T e ­
goż dn ia  M arg rab ia  de Lueques  p r z y i ę ty  
Jjył iako rnóy m ałżonek ,  a iego k re w n i  czy­
nili mi wiele  oświadczeń. O k a zy w a ł  p rzy ­
wiązanie  ku  mnie  bez gran ic  i uszczęśliwio­
n y  z danego  m u  z ap ew n ien ia  n i e zd a w a łs ię  
b y n a y m n ie y  wyszuk iw ać  p r a w d z i w e y  p r z y ­
czyny  t e y  oziębłości, iaką  m u  ciągle o k a z y ­
wałam.

Dziś n a w e t  k iedy  od tych  chw il  p rze -  
r a i a i ą c y c h  znaczna iuż l iczba ł a t  przesz ła ,  
n iemogę  bez  w zruszen ia  p rzypom nieć  t y c h  
c ie rp ień ,  iak ich  doświadczałam w p rz e c ią ­
gu  czasu up łyn ionego  od zezwolenia  do dn ia  
moiego ślubu. Zbl iża ł  się n ieszczęsny p i e r ­
wszy C ze rw ca  na  zaślubienie  moie  p r z e ­
znaczony.  Z a ra z  po tem  w y iechać  m ia ła m  
z P a r m y  do maię tnośc i M arg rab ieg o  de L u e -

Tom FIL 2 &



ques. W  wigiiiią dnia na ten  obchód prze­
znaczonego, w czasie poobiednim, smutną 
leszcze przepędziłam chwilę sama iedna 
z oycem , udałam się potem do moich po- 
koiów i chciałam popalić listy otrzymane 
od Fernanda, miałam za powinność niecho- 
wać żadney pamiątki,  mogącey odnowić u- 
ezucia, które starałam się przytłumić.  W y -  
ięłatn z ukrytey szufladki pakiecik przyci­
skałam go do se rca ,  skrupiałam łzami,  i 
zabrakło mi odwagi kiedy przystępowałam 
do zniszczenia tych świadectw miłości. Zło­
żyłam ie u mego łona i postanowiłam raz  
ieszcze odczytac w tym samym pawilonie 
gdzie odbierałam przysięgi od Fernanda.  
Czas był przyiemny i pogodny. Noc się 
zbliżała , a xięźyc począł się iuz okazywać 
na horyzoncie. Usiadłam na schodach pa ­
wilonu. W yię łam  listy , i zaczynałam ie 
przebiegać tyło, ile łzy pozwalały mi roz­
różniać litery. Nakoniec zmordowana szlo­
chaniem , zawołałam: „ o Fe rnando ,  móy 
miły Fernando ! iak daleko zostałeś ty  o- 
szukanym ! “

Jakie było mole zadziwienie, gdy usły- 
szałam szlochania zewnątrz pawilonu, któ­
re  odpowiadały moim, i gdy uyrzałam sa­
mego F e rn an d a ,  k tóry  mię b łag a ła b y m  
mu p rzebaczy ła , ze na to mieysce przy­
chodzi. Chciał on ieszcze raz  uyrzeć to 
ulubione mieysce wprzód nim wykonam



— 5g5 —

uroczystą  przysięgę kom u innemu. Z a ­
klinał mię ażebym  m iarkow ała m óy smu­
tek , żebym  się poddała konieczności, i u w a­
żała korzyści iakie z tego związku na  mnie 
spływaią." Przezco wszystko stawać się bę­
dę godną podziwienia uszanowania i w ie­
cznego przyw iązania , iakie dla mnie oświad­
czał T słuchałam go w milczeniu n ieprzesta-  
iąc łez wylewać, zabrał wszystkie swoie li­
sty i uścisbaiąc imę czule, pow tórn ie  za ­
klinał , ażebym  się uzbroiła  w o d w ag ę , i 
ta k  z oycem  m o im , iakoteż z p rzysz łym  
m ałżonkiem  godnie siebie postępowała.

Odszedł znagła i m nie  zostawił całą po­
grążoną w m y ś l a c h .  A gdym usłyszała gło­
śno rozinawiaiącyeh oyca mego i H rabiego  
de L uequcs , k tó rzy  się w to  mieysce zbli­
żali , pobiegłam prędko  inną ścieszką do 
pałacu.

Noc przepędziłam  w  nayokropnieyszey, 
niespokoyności. P ierw sze p rom ien ie  dnia  
były  tern  dia m nie, czem są dla zbrodnia  
wskazanego na karę. U brano  mię i popro­
wadzono do ołtarza. Opuściły  mię siły, gdym  
stanęła  przed kapłanem . Oyciec moy u- 
t rzy m y w ał ip ię , a M argrabia  cały' d rża ł 
przelękniony. Powróciwszy nieco do sie­
bie zawstydziłam  się źe tak  mało mam męs­
tw a. P odałam  rękę  m oiem u małżonkowi, 
i m iałam  dość m ocy do p rz e trw a n ia  aż do 
ukończenia  obrzędu.
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Julio,  małżonek móy, powiózł mię do 
dóbr  swoich nazajutrz  po ślubie. Był on 
p rzy jem n y  , czuły , i bardzo przywiązany 
do mnie. Dostatki miał w ie lk ie ,  i wszy­
stko dla mnie poświęcał. S ta ra ł  się zga­
dywać moie skinienia,  i wyszukiwał  coby 
m nie  mogło sprawić iaką przyjemność  lub 
wreście  dogodzić próżności. Przebóg! to po­
zorne szczęście,  niebyło w s ta n ie  zaiąć mo- 
iego serca zawsze oziębłego i n iedostępne­
go iemu. W y o b rażen ie  F e rn a n d a  , zawsze 
w myśli moiey obecne, sprawowało we rnnie 
u s taw ne  roz targnienie ;  przyczyny tego J u ­
lio zdawał się niepoznawać,  i usiłował roz­
ry w ać  ie podwaiaiąc s tarania  swcie o mnie. 
Czułam iak wiele winnatn mu wdzięczno­
ści i iak wielkie miał  praw’o do moiey p rzy ­
jaźni , tym czasem  t ru d n o  mi było bardzo, 
chociaż naysłabsze okazać tey  przyiaźni  
dowody.

T r z y  la ta  upłynęło od naszego związku, 
i n iemieliśmy potomstwa.  Mieszkaliśmy na 
p rz e m ia n y  to w P a rm ie  to w dobrach M a r ­
grabiego. B ra t  m óy często do nas przyieź-  
d ia ł  , nigdy mi niewspominał  Fernanda ;  
on sam unikał spotkania  się ze m n ą , i Ju ­
lio niemógł  mieć podeyrzenią ,  żeby on mię 
zaymował .

Miałam chęć widzenia Neapolu  i W e ­
zuwiusza. Margrabia  rozkazał na tychmiast  
uczynić p rzygotowania  do podróży i wyie-
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chaliśm y do Neapolu. W  tym  czasie dwór  
był św ietny  , ustawne były  bale i rozmai­
te  zabawy. Ponieważ byłam  młodą i p ię ­
kną przeto w ielu  miałarn czcicieli. _f

(C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i . )

F i c o z o r i c z N Y  P r ó ż n i a k  W i l e ń s k i  ,  W a r s z a w s k i e ­

m u  Ś w i s t k o w i  z d r o w i a , s p o k o y n e g o  s n u  i  s m a ­

c z n e g o  A P E T Y T U  ( i ) .

Najukochańszy i wielce szacowny kollego!

C o  to ma znaczyć, źe tak dawno nay- 
mnieyszćy nie daiesz o sobie wiadomości ? 
Czy cię W arszawianie zamęczyli ? czy do 
Turmy zaparli ? Czy ci iakie wolne T ow a­
rzystwo gębę zamurowało? iak się tfe unas 
i)awet Kaznodzieiom przytrafia. Prawdziwie

(i) Artykuł ten znayduie się iuż drukowany, w T y­
godniku Polskim; wiele osob którym z trudno­
ścią przychodzi czytać to p i s m o ,  żądało iego prze­
drukowania : żądaniu temu czynimy zadość, za 
wiedzą samegoż F i l o z o f i c z n e g o  P r ó ż n i a ­
k a  W i l e ń s k i e g o ,  który , dla sprostowania 
niektórych pomyłek , popełnionych w Tygodni­
ku Polskim , a u t o g r a f u ,  nam łaskawie uży­
czyć raczył. (R.)
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zgadnąć n ie  mogę. A p r z e c ie ż , W ie lk i  
Mistrz M ruczayło poruczył ci, ażebyś w szy­
stkie akta akademii sm urgońskiey i innych  
z nią sp o k re w n io n y c h , ażebyś w szystkie  
postanow ienia  riayciem nieyszey K apitu ły ,  
drukiem  ogłaszał. A ty  śpisz Świstku. Aka- 
dem iia  Smorgońska, Pacanow ska i kom pa-  
niia pracuią a pracuią nad wygaszeniem  
św ia t ła ,  a rozszerzeniem  nocy  i naygrub-  
szey  c iem n o śc i; coraz now ych  zaciągaią  
c z ło n k ó w ; rozdaią stopnie , dostoyności i 
o r d e ry ;  ciebie n a w et  w W arszaw ie  nayo-  
kazałszerni urzędnikam i swoiem i otaczaią; 
ci 'drukuią a d ru k u ią ; a t y  iak zapłacony  
m ilczysz. T y le  iuź było w ażnych  posie­
dzeń , ty le  p r o m o c y i , ty le  n ayciem niey-  
szych p o s ta n o w ień , a publiczność m e w ie  
o niczem . Ja się w praw dzie  do cudzych  
spraw nie mieszam ; ale cóż m am  robić  
z kaw ałk iem  Św istk a , który p rzypadk iem  
w pad ł w  moie ręce. Są to akta smorgoń­
skiego Z akonu; ia ich drukować nie myślę, 
bo to nie moia rzecz; więc ci, iako tw oię  w ła ­
sność, od sy łam —  a tem  czasem bądź zdrów.

w Wilnie d. i 5 Maia 181 9.

W ypis z protokułu Nąywyższey Kapituły Za­
konu smorgońskiego.

Działo się w Ciemnogrodzie 1. Nocy 
Miesiąca Gawroniego 1819 roku.

Posiedzen ie  i o 5 te w  przytom ności N ay-
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c i e m n i e y s z e g o  P a n a  ; b u r o  - c i e m n e g o  L i ź i -  
ł a p y  K a n c l e r z a ; M i n i s t r ó w  i D y g n i t a r z y ,  
t u d z i e ż  W i e l k i e g o  K o ż i r o g a ,  l i e k t o r a  A k a ­
d e m i i  P a c a n o w s k i e y  i i n n y c h  a r c y  - dos toy -  
n y c h  u r z ę d n i k ó w  i cz ło n k ó w .

y>Q p r z e c z y t a n i u  p r o t o k u l u  o s t a t n i e y  
sessy i  ; N a y c i c m n i e y s z y  P a n  r a c z y ł  o-  
ś w ia d c z y ć  p r a w d z i w e  u k o n t e n t o w a n i e  n i e ­
d ź w ie d z ie  z t e g o ,  iż w idz i  c o r a z  g o r l i w s z e  
i b a r d z o  w a ż n e  p r a c e ,  t a k  n i e k t ó r y c h  z g r o ­
m a d z e ń  n a z y w a i ą c y c h  się u c z o n e m i ,  i a k o  
i osób  p r y w a t n y c h  p i szących  i d r u k u j ą c y c h  
vs g ó r n y m  z a m i a r z e  r o z s z e r z e n i a  c i e m n o ­
ści , z a b o b o n u  i w sze lk iego  r o d z a i u  p r z e s ą ­
d ó w ,  k t ó r e  się b y ł y  t a k  m o c n o  z a c h w ia ły ;  
tu d z i e ż  o s a d z e n ia  g ł u p s t w a  n a  n i e p o r u s z o ­
n y c h  z a s ad a ch  i n i e p r z y s t ę p n y c h .  P o  c z e m  
W i e l k i  K a n c l e r z  z a b r a ł  głos, k t ó r y  d ła  w a ­
żnośc i  r z e c z y  , w y p i s u i e m y  co do  słowa.

N a y c i e m m e y s z y  P a n i e  ! —  P o c h m u r n e  
Z g ro m a d z o n e  ca łego  z a k o n u  s t a n y  !

D o t ą d  m i e l i ś m y  s łu szne  p o w o d y  c i e sz e ­
n ia  się z r o z l i c z n y c h  p r a c  i u s i ło w a ń  cz łon ­
k ó w  , p r a c u i ą c y c h  w  c h w a l e b n y m  i a i c y -  
k o r z y s t n y m  z a m i a r z e  n a s z y m , n a  c a ł e y  
z i e m s k ie y  p r z e s t r z e n i , gdzie  t r w a  m o w a  
P o lska .  Ale t e r a z  p r a w d z i w i e  się c h e ł p i ć  
m o ż e m y , źe  w  s a m e y  s to l icy  k r ó l e s t w a  
w znos ić  się z a c z y n a ią  n a y s i ln iey s ze  f i l a r y  
n a s z e g o  z a k o n u .  O d z y w a n o  się iuź  w p r a ­
w d z ie  t u  i ów d z ie  z a  n a m i  ? a le  zc ich a  i



nieśmiało, dla szerzącego się coraz bardziey  
i powszechnie rozsianego św ia t ła ;  ale t e ­
r a z  puwstaia mężowie ,  k tórzy za naszemi 
zasadami mówić poczypaią  o twarcie;  owszem 
k tó rz y  mówią tonem  n am  tylko właściwym, 
to  i e s t : śm ia ło ,  wynioś le ,  z doskonałą p e ­
wnością i okazaniem przeciwnikom pogardy.  

Doświadczenie pokaza ło ,  nayeiemniey-  
szy Panie, iż chąc skutecznie  rozszerzać 
ciemnotę  i przesądy, t rz eba  mówić w imie­
niu  oświecenia i językiem używ anym  od 
jego apostołów i przyjac ió ł ,  t rzeba  wszę­
dzie przytaczać obserwacye i doświadczenia; 
bo któż nam  te zbić i obalić potrafi . Nie dość 
na  tern, t rzeba  przeciwników naszych nazy­
w ać  nieukami i ludźmi bez doświadczenia; 
t rz e b a  zawsze mieć na ięzy ku logikę, filo- 
zotiią, moralność, i chcąc upowszechnić za­
ćmienie,  ciągle mowie o świetle.  Naygorli-  
Wsi też przyjaciele nasi, tego się chwycili  
środka,  tak im mówią językiem, tak im  tchną 
duchem. Oto,  nayciemnieyszy Panie ,  ksią^ 
źoczka w niebieski p a p ie r  o p raw n a  i co 
miesiąc wychodząca w stolicy, k tóra  w p ra ­
wdzie do nieprzyjaznych nam tworów na le ­
ży, ale k tóra  pomimo tego sprzyia nam od 
niechcenia czasami. Vl^idzisz, Nayciemniey­
szy Panie , n u m e r  czw ar ty  te raz  bieżącego 
roku ,  k tó ry  od 435'*> aź do 4 5 o 'e> stronicy 
zawiera  nayulubieńlze ,  naydroźsze i naycie-  
kawsze pisemko, iakie ty lko gdziekolwiek



i k iedykolw iek  z pod prasy przyiaciół na­
szych w yyść mogło. Umieszczono je w tey  
książeczce na pow ażne ż ą d a n ie ,  a iego nie 
oszacowanym twórcą iest cz ło n ie  zagra 
n ie ś n y , D oktor Baba. W ed łu g  własnego  
iego w y zn a n ia , w ielki ten człow iek 65 i u s  

lat dla nas pracuie i z b ie r a ; na siedmiu  
ćwiartkach nieprzebrane skarby umieścił (a), 
a tak w iele  obiecał, że ieżeli nam choć po­
łow y dotrzym a; ieżeli te  niestrawne pło­
dy wycisną się z pod iakiey prasy ; Autor 
samym ogromem swoich ch orow itjch  w y­
rzutów  wszystko p r zy w a li ,  przygniecie, 
zniszczy i zatrze na wieki t a k ,  źe n ik tw ię -  
cey  przeciwko Babom , Autośkpm , Magne- 
tystom , i tylu innym dostoynym  przyiacio-  
łom naszym głosu podnieść nie zdoła. Pra­
w dziw ie  serce się- rozp ływ a z radości, pa­
trząc na doskonałą mądrość tego arcy - ka­
płana naszego. N iew iedzielism y dotąd, N ay-  
ciem nieyszy  Panie , iakie mam y w stolicy  
bogactwa, iakie silne podpory. Dość by nam  
kilkunastu ta k ich , żeby cały kray w Sm or-
gonie zamienić.

Z tey  okazyi n ie m o g ę , N ayciem m ey-  
szy P a n ie ,  za m ilczeć , źe zagranicznym  
m ędrcóm winniśm y na te y  ziemi nayw ięcey. 
Oni to, chcąc wiecznie doić tę mleczną kro­

pi) Obacz na końcu. Plura hic habes.



wę n a s z e , sieią a sieią przesądy i głupstwa; 
oni  ̂ podnoszących się w k ra iu  przyiaoiół 
światła prosto  i iednoinyślnie oglaszaią za 
g łupców ;  o n i ,  niebespiecznych albo pod- 
kopuią  w ciemności i poniźaią ile mogą, al­
bo gnębią i walą o tw a rc ie ,  a to dla u t r z y ­
m ania  się p rzy  dawnych  zyskach i zaszczy­
tach. Dzięki osobom p o w a żn ym  ; za ich to 
p o m o c ą ,  za ich opieką te  przy  lotne n ie to­
p e rze  i s o w y , t a k  wiele i tak  ła two doka- 
zuią.  Oni  to ich sprowadzaią ,  pielegnuią, 
głaszczą, k a rm ią ,  odziewaią i zdobią. Jest 
a lbowiem , Nayciemnieyszy Panie  , na ca- 
łey  północy powszechny , dawny i n ierozer-  
w an y  związek sów i puszczyków przylo t-  
l i y c h ; związek pow ażny ;  związek dążący 

, do tego, ażeby t u  wieczna panow ała cichość 
i sen n iep rze rw any  , ażeby n ik t  rodzący się 
u  nas światła  nie w id z ia ł ; lub  , gdyby się 
znalazł zuchwalec  , k tó ry b y  ie odkrył  i 
śmiał o niem mówić  ̂ ażeby  go ten  dziel­
ny związek na tychm ias t  n a p ad ł ,  oplwał,  o- 
krzyczał  i zniszczył. U pad łaby  wprawdzie  
cała ta  p o tęga ,  gdyby ićy poważne nie 
■wspierały osoby ; gdyby swoich nie poniża­
ły  ro d a k ó w ,  i gdyby się niebyło w korze-  
niło to zdanie powszechne , źe,  kto się ro­
dzi na t e y  z i e m i , oprócz pałasza , do ni­
czego niezdatny. Ale ta  gruba  mgła po ca­
łym rozciągniona k r a i u ,  iest  naszem zba­
w ien iem ;  wszystkie  w yziewy przesądu i
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głupstwa, które  się rlo iey poiviększenia 
i rozszerzenia przyczyniaią , są nayrmlszą 
dla nas ofiarą, są naysłodszym naszym po­
karmem. A któryż wytrysk przegniłego 
rnozgu może póyść w porównanie z nieosza- 
cowaną obroną Babulek. Niestety ! doświad- 
czenie pokazało, iż prawdziwie uczeni L e ­
karze ,  nie mało się oddawnego czasu, do 
rozsiania oświaty i zdań dla nas szkodli­
wych przyczyniali ; tak iak osżusty i wszel­
kiego nazwania szariatany, byli zawsze i są 
nayrnocnieyszemi obrońcami, nayukochań- 
szemi dziećmi naszemi. Wielki  Doktor 
Baba dal niecofniony, a dotąd niesłychany 
wyrok nąscuntur medici (b). Czy może 
bydź co wyższego, co szczęśiiwićy dla nas 

i pomyślanego, co wyrzeczonego wspania­
ł y  i — Co za aforyzm ! — V iva t, Vivat nę- 
\u s  D octor , qui tam  bene parlat ■'

T u ,  wszystkie niedźwiadki z ukonten­
towania mruczeć , błogie pozdrowienie po­
wtarzać i łapy lizać poczęły. Kanclerz
zaś tak mówił daley.

Nie umiałbym, Nayciemnieyszy Panie, 
wyliczyć wszystkich naukowych zaszczy­
tów tego drogiego pisma. Ale M agnificus 
Pacanoviensis wziął ten obowiązek na sie­
bie i rozkazał radzie swoićy akadernickiey '

(b) Zob. Pam. Warsz. N. 4ty pag. 436.
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ułożyć rappor t  w tey miorze , k tóry  zło­
żył w ręce Sekretarza.

T u  Kanclerz zamilkł,  a Sekretarz  My­
sio czytał co następnie :

T ak  i e s t , Najc iem niejszy  Pan ie ,  cała 
a cała Anitiquissim a Bacanoviensis tego iest 
zdania , że me miała Medycyna większego 
Koziroga , iak iest praeclarus Dottor Baba , 
k tó ry  od la t 65 zgłębiaiąc wszystkie medy­
cyn y  system ata , rozciągłe o tern napisał 
postrzeżenia ô) i obiecuie z niezmierną po­
ciechą naszą Wylać ie na świat. Bo iako 
e x  ungue cognoscitur L e o , tak z przewy- 
bornego pisma na obronę Bcibulek , łatwo 
wnieść można iż ,  Dorni nu s D octor , iako 
niędicus natus , a zatem rodzoniuteńki bra­
ciszek natchnionych i nalanych artystów, 
całą Publiczność uraczy skarbem nayczyst- 
szey smorgomkiey mądrości. Jakoż widać, 
że w naszym duchu i naszym sposobem te 
systemata zgłębia ł , kiedy się przekonał: iż 
Brown  może bydź naypewnieyszym w me­
dycynie przewodnikiem, oprócz choróbia- 
kiehś waporycznych  (d), które między ste- 
nicznemi błędnie umieścił (e).  Kiedy sum

(c) Ob. pag. 446.
(d) P ay 11111 h°że zdrowie \ bo w tym wyrazie od 

francuzów wziętym iest prawdziwy Smorgoń­
ski dowcip.

(c; Pag. 446. Jeżeli wyraz waporyczny ma cóś zna-



o sobie s ap ie n t i s s im e , sk rom nie  i chw ale ­
bnie  p o w ia d a ,  iż m oże b y d z  arb itrem  m ię ­
d zy  leczącem i p łc i oboiey (t). Iv iedy  irsa o- 
pisoć dwie  s ławne  k u ra c y e  swoiego kollegi 
Antośka (g ) ,  i k iedy  myśli  dadź  poznać  świa­
tu  i i n n y c h  podobney  sławy Iun z i , iako to 
M itru k a  i b iczownika  Tatarzyna-, k iedy m a  
objawić  czy opisać cudowni], wodę Pocie- 
iow ską  i F onkópinga  w Sztokolmie .  A na­
de wszystko kiedy n a m  m a donieść o cu­
dach m a g n e ty zm u  , Bozkiego w yn a la zk u  [h) 
o szó s tym  w a p o ry c zn y m  zm yś le , k tó ry  p r ze ­
nosi to k ra in y  duchoto n iew id zia ln ych  i 
n iepo ię tych  [ \ ) \  a k t ó r y  swego czasu uży­
t y m  będzie iako p o w szc th n y  środek lecze­
n ia  w szy s tk ic h  chorób. V ivat nasz m ę d rzec  
zaw oła ły  wszys tk ie  kozy  i n iedźwiedzie  ! —  
H a  ! h a  ! ha  ! —  O t  to  p ra w d z iw ie  niesłycha-

czyć ? to znaczy to samo co hysteryczny  albo 
spnim odyczny. Z tego widać, iak doskonale 
Browna  czytał i rozumiał, twierdząc, że on te 
choroby do stenicznych  policzył. Jaka słodka 
smorgońska mądrość —  Oh ! nie.ch Pamiętnik dla 
swoiey sławy tak doskonałe pisma drukuie.

(f) Ob. pag. 4 4 6 — 447.
(g) ibid.
(li) Obs pag. 448.
(i) Autor, iako tęgi Smorgonisła zapewne wyda 

mappy tych krain.
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na mądrość i nauka ! —  Precz cała medy­
cyna ! —  Vivat kozi róg nad wszystkie ko- 
z irogi! — Viva t !

Gdy się ta  radosna wrzawa skończyła, 
Sekretarz  tak  czytał daley.

Z  samego zaś pisma Domini Doctoris 
Baba widać oczywiście; ic  iak prawdziwie 
po smorgońsku rozumie wszystkie w medy­
cynie sy sterna ta i pisma uczonych ; t ak  po 
smorgońsku zrozumiał i pismo w W iadom o­
ściach Brukowych; k t ó r e , iako narn nie- 
przyiazne zbiia arcy-kozirn sposobem; tak 
po smorgońsku opisał zdarzenie u Hufe- 
landa. Bo w tey prześliczney anegdocie nie 
tylko człowieka zapierzonego (k) (Boże mu 
odpuść) zrobił niesłychanym d udą ,  ale sa­
mego Hufelanda  ieszcze większym, nadaiąc 
mu głęboką swoię mądrość, a to w prześli- 
cznem patologicznym tłómaczeniu chorób 
waporycznych. Na tlómaczenie t o ,  powie­
dzieliby nieprzyiaciele nasi risum  teneatis 
a m ic i; ale my z uszanowaniem schylamy 
głowy i uszy. Dobrze wszelako i dla nas 
i dla nieoszacowanego naszego Doktora, źe 
H ufeland  t łómaczenia tego czytać nie bę­
dzie. Widzisz tedy, Nayoiemnieyszy Panie, 
iak są wielkie zasługi w zakonie naszym, ko­
chanego obroiicy Babulek; a zatem cała Aka- 
demiia prosi nie tylko o przyzwoitą dla nie-

(k) Ob. pag. 43g w iersz 22-
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go nagrodę, ale nawet o umieszczenie w nay- 
powaźnieyszem gronie mędrców swoich.

Na co , Nayciemnieyszy mistrz Mru- 
czaylo głową kiwnąć raczył, i przez Se­
kretarza następui ący wyrok ogłosić kazał.

Wszem w obec i każdemu z osobna, 
komu o tern wiedzieć należy, czyniemy wia­
domo , iż gdy wielki a nayukochańszy nasz 
Doktor Baba, przez pisemko w czwartym 
numerze Pamiętnika ogłoszone, znakomitą 
Zakonowi naszemu smorgońskiemu i paca- 
nowskiey akademii uczynił przysługę, i 
przez pisma przyrzeczone ieszcze daleko 
większe czynić zamyśla ; przeto my przez 
wzgląd na nieporównane iego talenta i za­
sługi stanowiemy co następuie.

Art. i.) Doktor Baba -mianuie się kom- 
rnandorern orderu Niedźwiadka i kawale­
rem pacanowskiey kozy.

Art. 2.) Przy akademii naszey pacanow­
skiey naznaczamy go Dziekanem Facultatis 
m edicae , podług 5go punktu artykułu 750 
ustaw teyże akademii.

Art: 3.) Członkami tego Fakultetu, pod 
prezydencyą arcy-koziroga Doktora Baby 
będą: Augustynek ; Pawełek; Ant osiek No­
wogródzki ; Antoni Zaniemeński; Mitruk i 
Tatarzyn Biczownik, który razem będzie 
nauczycielem gymnastyki; tudzież dwana- 
śie Bab wyboru samego Koziroga Prezesa 
iako doskonałego znawcy.

1
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A r t  4.) Dla znakomitych  zasług i drżą- 
cey  r ę k i ,  uwaln ia  się Kozirog Baba od ku­
cia pacanowskiey kozy. Natomiast  założy 
na  ry n k u  pacanowskim swóy bakiet M esm e- 
rou>ski i n ie tylko kozy , ale wszelakie inne 
bydło rogate  i n ierogate  lnagnetyzować bę­
dzie. A skoro im nada szósty zmysł Ma­
gn e ty czn y ,  leczy ć będzie wszelkie a wszel­
kie choroby.  NB. Ty lko  w naszych zwolen­
nikach  , boby się może na innych te  kura-  
cye nie udały.

Art. 5.) Co do ozdób zewnętrznych i o- 
znaków godności, n ie tylko będzie nosił skó­
rę  niedźwiedzią i podług a r ty k u łu  5. S ta tu ­
tu  czapkę wyobraźaiącą niedźwiedzią głowę, 
a  to bez naymnieyszey krzyw dy znakomi­
ty c h  i eg o uszów; ale nadto  iako Pironi- 
sta  (1),  k tó ry  widział / a letniego  chłopca 
czytaiącego palcami i końcem nosa,  a pię­
ta m i  patrzącego przez okno , nosić będzie 
lo ryne tk i  na p ię tac h ,  okula ry  na wszyst­
kich  pa lcach ,  a na końcu nosa Teleskop. ' 
Dla  zachowania  zaś i n iezapruszenia  tego 
okai w s t rzym a się od zażywania tabaki.

Art. 6 .) Do tych  ozdób, na znak szcze­
gólnych względów naszych,  p rzyp raw i  się 
Domino Doctori czubek na głowie.

Art. 7 .) R edak to row i  P am ię tn ik a ,  za

(1) Zob. pag. 443.

&



umieszczenie  pism tak nam przychylnych,
oświadczyć wysokie nasze ukontentowanie.  
Zapewnić  , źe za powtórne umieszczenie  
równie  dowcipnego p łodu,  weźmie  order  
Niedźwiadka,  a ieżeli  nam ciągle sprzyiać  
z e c h c e , ma otwarte  pole do wszelkich  
smorgońskich promocyi i zaszczytów. P od­
p isan o  iak zw ycza jn ie .

> S a  T  v  K A.

Śmieciach na płocie 

a l b o

S tary  gdyrak p r z y  kominie (A.

J 3 v ł  m ów ią  w iek że lazny , m iedziany  i zloty; 
P rzesz ły  w iek i m etallów , nadszedł w iek  h o ł o t y . . .  
N iepraw da! któś zaw oła ł— Dzis w iek oświecony, 
Chcia łem  tem u z a rz u c ić ,  z bardzo m ocney s trony; 
L ecz  blisko ło t r  s to iący  zaczął na świat hukać; 
„ Ś w i a t  zepsuty! m a ro z u m ,  nie inożna o s z u k a ć . . .  
O w oż p rzekonał ,  prawda, nasz w iek nie iest głupi, 
Bo nie m ożna oszukać; wiec o tw arcie  łupi.

( i )  W ićrsze  te p rzy  swey gdzie n iegdzie  n iepopraw nośc i  i zan ie­

dban iu ,  m aią  w i e l e  satyrycznego dow cipu ,  k tó ry  się w miey- 

tcacli  naym niey  wygładzonych  szczęśliw ie w y d a ie .  prze to  

choć u p o w a ż n ie n i  o d  autora, n ie rob i l iśm y w nich żadnych  

odm ian  oprócz  opuszczenia  iednego przypisku w dw óch  

wierszach zawartego.  Śm ieciach , w yraz  dziś n ieu ży w an y ,  

znaczy r h a r ta k a  , cz łow ieka  b iednego.

Tom  P U • 2 7



P rz y  oświaty ty tu le ,  gdy upornie stoia,
I  p raw a głupie milczą, bo rożifmki broią.
K ażdy widzę stan b ry k a ,  oświaty poięciem,
Iłolmk chce bydź szlachcicem a szlachcic xiażęciem 
Ja  w równym i  niemi rzęd z ie , Smieciuchern na pioęie 
Co burzę przepowiada rozumney ho łoc ie . . .
T ak  gdyrał niegdyś s t a r y —  Ja iego koleią,
Śmiałem się z wad starości ; niech się z moich śmieia. 
G dy naw et szlifowane mówią to filuty.
Ja równie z niemi w ołam , nasz wiek dziś zepsuty. 
Czy świat iuż się w yw inął z swey przedwieczney osi? 
K ażdy łaknie pieniędzy i pieniędzy prosi;
Cały zda się rod ludzki,  czołem bić tey cyndrze ; 
Jeśli nie dasz z ochotą , będzie ten  co w y d rz e . . ’. .  
Skąd dzisiay tyle potrzeb? Chciwość wszystkich łudzi, 
Jeden , chciałby się wynieść, nad stan i nad ludzi; 
Ow, podług d u c h a  c z a s u ,  równości sprzyiaiąc, 
Gotówkę chowa w kabzę — ziemię w podział daiac,
A gdy exdywizya, kapitały  płaci,”
Ziścił mniema, sy.stemal oszukawszy braci.
W ie k u  oświeconego, rozumu, nauki,
W ie k  prosty a poczciwy nie znał takiey sztuki.
I lepiey im też było. Żle dziś wszystko zgoła;
Nie znaią naw et Ko g a ,  D u s z y  ni  K o ś c i o ł a ’ 
Cnota w ustach przelotem; dni pełne nagany,
I w sercu na pieniądze worek nie napchany.
Przed  łaty  skromny młodzian, u oyoa nie pytał; 
Prosząc" o rękę  córy, iaki da kapitał?
Lecz badał serca, cnoty, iakie wychowanie;
O posag, o wypraw ę dziś pierwsze pytanie.
Jak się oycu nie żalić na takie rozpusty
Sześć có rek — W ieś pi as Czysta, worek dotąd pusty.
U  sławney będąc F ry n y  na bankiecie modnym,
N a cukrow ą wieczerzę przychodzi nie głodnym; 
Niedba iaka potrawa, by półmisek drogi:
Nie złe są przy  pieniądzach i jelenie rogi.
Zniknęły  obyczaie, ale grzeczne plemie,
Jak  się  ̂z reguł witaią? w takt biią o ziemie;
Niegdyś oycowie prości, niechay mi wybaczą, 
Myśleliby Drabantą  ich synowie skaczą.
Takiego powitania wprnwadzili tony,
W ie k u  oświeconego, m ądre fanfarony.
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B ył dawniey pice i komin, mówiąc bez Urazy,
I  rzadko k tóry  dymił, choć wolnych m ularzy  
M niey było, prawdy więcey; kiedy sobie wspomnę 
Jaka była rzetelność!-iakie życie skromne!
Nie znali czekolady, ni kaw y ni rumu:
-Znali wolności prawa, bez swawoli szumu.
Śmiał się oyciec szczęśliwy, p rzy  rumianey cerze, 
P n ąc  z miodem krupniczek: a syn przy porterze, 
W y  bladły s tęka, w zd y ch a ,  na czasy zbyt ciężkie. 
Nie ma srebra ,  czem płacić powinności ziemskie, 
Ach pożycz! dam ci oblig, i zapłacę w pore,
A ch niemam ! skądże w ezm ę? procentów nie biorę? 
Pa mowa pospolicie , bywa między nami 
ł  co się ri.ią t ru d n ią ,  a naw et z kupcami. 
W łaściciel , ro ln ik ,  kupiec , złorzeczą na głowę-
- i '  ■ i  • ■ - '  1 ■ .  -  aJ e wieki oświecone , czasy papierowe,
W ie m y ,  że dawniey djabeł zaspakaiał żądze,
B ra ł  duszę a nawzaiem rozdawał pieniądze.
M y dziś za duszę płacim: więc pieniędzy mało,
I  djabeł został m ąd ry m , iak grosza niestało.
Miedzi było dosta tek , z niey m onety  wiele.
Siad iey tylko pozostał na bezwstydnym czele, 
Znikła. Kotły  i banie zrobił zakon stary,
Z a  złoto kupiliśmy rozumów towary.
Nie wielki iestem rach m is trz ,  ani tego zliczę,
W iele  złota nasz mągnat wywiózł za granicę. 
M am y za to obiigi. rozum z laski nieba, 
Oświeconym nie złota, lecz papieru trzeba.
Ale głos dał się słyszeć , któs mię z boku laie,
On z wieku drwi i z ludz i—  nam srebra niestaie. 
Jam goły , cierpmy razem oświecony człeku !
Czyż niewież? wszak srebrnego niewspomnialeś wieku 
Gdy był miedziany, z ło ty ,  więc srebrny zawita, 
P a trz !  iak się iuż uwija nasz Izraelita,
Brodaty i bez brody , i młody i stary,
Łapie ruble i mienia na pruskie talary,
K ra y  uboży i n iszczy — uchodzi n iestety  !
M y stękamy niemaiąc kraiow'ey monety,
Przecież wiek Izraela , niedoznał odmiany,
W z ó r  ieden , oszukiwać ciągle cbrześciany.
Lecz i ty  nie rozpaczay człowieku -poczciwy,
G d y  dziś wiek ośw iecony, może przyyść cnotliwy,
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Bo go ieszcze niebyło, wszak m ędrcy  umieia, \  
Zgadywać , przepowiadać i cieszyć nadzieją —- 
P rzes tań !  któś znowu woła — swemi wierszy nudzi, 
Czyś prorok przepowiadać obietnicę ludzi,
I  p rawdy .i s a ty ry ,  n ikt niemoźe Ib bić; v
Gdy światli ł a i ą —• m ilczę— by nieclicieli czubić.

Słowo Logogryfu w N. i4o iest,  ńach.

Koniec Tomu VIIgo

R o k u  c z w a r t e g o .

Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komi­
te tu  Cenzury siedmiu exemplarzy dla mieysc prawem przeznaczo-' 
nych. Dnia 22 miesiąca Czerwca roku  i 8 ig.

X. J a n  K a n ty  C h o d a n i P ro f. Or. Cz. Kom. Canz.

X. F. N . G olańshi W y tf .  P ro f.  Czi. Kom. Cenz.


